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    Podziękowanie


    Pra­gnę po­dzię­ko­wać wspa­nia­łym lu­dziom, któ­rych spo­tka­łam na swo­jej dro­dze i dzię­ki któ­rym po­wsta­ła ta książ­ka. To oni mnie in­spi­ro­wa­li, wspie­ra­li swo­imi ra­da­mi, do­pin­go­wa­li do jej pi­sa­nia.


    Edwar­do­wi Świ­tal­skie­mu za to, że za­wsze był go­to­wy, by roz­ma­wiać ze mną – cza­sem bar­dzo szcze­gó­ło­wo – na te­ma­ty zwią­za­ne z ży­ciem co­dzien­nym na Is­lan­dii. Oka­zał się rów­nież cier­pli­wym i życz­li­wym słu­cha­czem.


    Moim przy­ja­ciół­kom: Hani i Mał­go­si za to, że były skru­pu­lat­ny­mi re­cen­zent­ka­mi tej książ­ki i do­star­czy­ły mi cen­nych su­ge­stii.

  


  
    


    Tym, których najtrudniej kochać.

  


  
    Rozdział 1


    Kon­rad roz­siadł się wfo­te­lu. Ste­war­de­sa po­da­ła na­po­je. Wra­cał do War­sza­wy. Czuł się bar­dzo zmę­czo­ny iprze­gra­ny. Bo­la­ły go mię­śnie imoc­no da­wa­ła mu się we zna­ki nie­prze­spa­na noc. Naj­chęt­niej za­padł­by wgłę­bo­ki sen, by za­po­mnieć owszyst­kim, lecz wie­dział, że wsa­mo­lo­cie ni­g­dy mu się to nie uda­wa­ło. Nie chciał ana­li­zo­wać tego, co prze­ży­wał przez mi­nio­ny week­end. Są­cząc drin­ka, się­gnął po cza­so­pi­smo le­żą­ce na sto­li­ku.


    – No ijaka zło­śli­wość losu! – zi­ry­to­wał się. Otwo­rzył je na zu­peł­nie przy­pad­ko­wej stro­nie iprze­le­ciaw­szy wzro­kiem, na­tknął się na tekst Świa­to­wej Or­ga­ni­za­cji Zdro­wia, je­dy­ny te­mat, wktó­ry nie miał ocho­ty wni­kać.


    Wra­cał zAfry­ki, roz­cza­ro­wa­ny do gra­nic moż­li­wo­ści. Zu­lu­ski cza­row­nik wSu­azi po ca­ło­noc­nym, bar­dzo eks­pre­syj­nym ry­tu­al­nym tań­cu na­ka­zał mu ucie­kać, po­że­gnać się zdo­tych­cza­so­wym ży­ciem izmie­nić toż­sa­mość. Miał spa­lić wszyst­kie swo­je ubra­nia, uni­kać miejsc, wktó­rych do­tąd by­wał, po­rzu­cić wszyst­ko, zczym się czuł zwią­za­ny: dom, ro­dzi­nę, azwłasz­cza swo­je imię. Po­wi­nien nie­zwłocz­nie za­trzeć wszel­kie śla­dy łą­czą­ce go zKon­ra­dem Ko­strzew­skim. Je­śli tego nie zro­bi – umrze, bo jego cia­łem za­wład­nę­ła Zła Moc.


    Nie po to po­le­ciał do dżun­gli, by ja­kiś pry­mi­tyw­ny gość stra­szył go, że umrze. Otym już daw­no wie­dział. Po­trze­bo­wał jego nad­przy­ro­dzo­nej mocy, by zwy­cię­żyć to cho­ler­stwo, któ­re za­tru­wa­ło mu ży­cie. Jaki był na­iw­ny! Jesz­cze ja­kieś trzy lata temu nie przy­szło­by mu do gło­wy ko­rzy­stać zta­kich usług, ale te­raz… Przy­mknął oczy ina­tych­miast za­wład­nę­ły nim prze­ży­cia sprzed kil­ku­na­stu go­dzin.


    Oświ­cie ka­płan zło­żył ofia­rę zbyka, czar­nej świ­ni idzie­się­ciu kur­cza­ków. Zofiar­ne­go mię­sa przy­go­to­wy­wa­no przez resz­tę dnia po­kar­my dla bo­gów. Mia­ło być ich tyle, ilu bo­gów zo­sta­nie przy­wo­ła­nych. Jego da­ni­na była hoj­na, więc za­pro­szo­no wie­lu.


    Wła­ści­wa część ob­rzę­du roz­po­czę­ła się po za­cho­dzie słoń­ca. Roz­pa­lo­no dwa duże ogni­ska. Iskry strze­la­ły wy­so­ko wgórę. Za­czę­to wa­lić wbęb­ny, któ­re wzy­wa­ły bó­stwa na ce­re­mo­nię. Na ten sy­gnał po­ja­wi­li się pierw­si tan­ce­rze, na­si­la­ły się ryt­micz­ne ude­rze­nia wbęb­ny. Krąg tań­czą­cych sta­le się po­więk­szał. Zróż­nych stron do­cho­dzi­ły ko­lej­ne grup­ki lu­dzi. Bose sto­py wznie­ca­ły ru­da­wy pył, któ­ry uno­sił się iprzy­kle­jał do spo­co­nych ciał. Jak mu wy­ja­śnio­no, pie­śni itań­ce wy­ko­ny­wa­ne przez uczest­ni­ków ilu­stro­wa­ły epi­zo­dy zży­cia bo­gów. Po go­dzi­nie tan­ce­rze przy­śpie­szy­li, wi­ro­wa­li wo­kół ognisk, wy­da­jąc zsie­bie ryt­micz­ne gar­dło­we dźwię­ki. Na­gle ztej plą­ta­ni­ny spo­co­nych ciał idymu wy­ło­nił się sza­man izbli­żył do nie­go. Ukry­ty za ma­ską o strasz­li­wym wy­glą­dzie, na­masz­czał go pal­ca­mi ocie­ka­ją­cy­mi krwią kur­cza­ka, tań­czył wo­kół nie­go, chu­chał słod­ka­wym dy­mem wtwarz.


    Kon­rad przez otwo­ry wma­sce wi­dział prze­krwio­ne oczy uzdro­wi­cie­la. Bar­dzo chciał od­dać się temu po­ru­sza­ją­ce­mu się wgłę­bo­kim tran­sie czło­wie­ko­wi, sta­rał się uwie­rzyć, że sza­man rze­czy­wi­ście łą­czył się zja­kąś Mocą, któ­ra go ule­czy. Ale nie po­tra­fił. Prze­ciw­nie, zco­raz więk­szym dy­stan­sem oglą­dał spek­takl przy­go­to­wa­ny spe­cjal­nie dla nie­go.


    Po wy­ko­na­niu tań­ca od­sy­ła­ją­ce­go bo­gów uczest­ni­cy ob­rzę­du za­sie­dli do uczty. Wte­dy sza­man wrę­czył mu zio­ła. Tłu­macz zaś po­in­for­mo­wał go, że trze­ba je po odro­bi­nie do­da­wać do każ­de­go po­kar­mu iza­koń­czyć spo­ży­wa­nie przed peł­nią księ­ży­ca. Cza­row­nik, ma­cha­jąc rę­ka­mi, pod­ska­ku­jąc wy­so­ko imo­men­ta­mi wy­jąc jak dzi­kie zwie­rzę, prze­ko­ny­wał go oko­niecz­no­ści uciecz­ki od do­tych­cza­so­we­go ży­cia. Na ko­niec dał mu ta­li­zman – wo­re­czek zczer­wo­nej szmat­ki, awnim ma­gicz­ny ka­myk owi­nię­ty pa­pie­rem, na któ­rym umiesz­czo­no ja­kieś ta­jem­ne zna­ki. „To sil­ny amu­let, po­mo­że ci prze­trwać dro­gę, któ­rą mu­sisz ucie­kać” – tłu­macz prze­ka­zał mu sło­wa sza­ma­na. Do­dał też, że nie może się znim roz­sta­wać ista­le musi go no­sić wpra­wej kie­sze­ni spodni. Wkoń­cu cza­row­nik ści­snął mu dłoń­mi gło­wę, wse­kun­dę póź­niej od­sko­czył od nie­go jak po­pa­rzo­ny igwał­tow­nie po­trzą­sa­jąc dłoń­mi, wy­co­fał się iznik­nął wciem­no­ściach.


    Wie­dział, że nie po­wi­nien tego po­trak­to­wać do­słow­nie. Ale ta idea zmia­ny imie­nia, toż­sa­mo­ści, uciecz­ki nie była mu obca. Już gdzieś czy­tał na ten te­mat, ichy­ba nie do­ty­czy­ło to Afry­ki. Musi do­trzeć do tych wia­do­mo­ści, roz­szy­fro­wać je.


    Po­pa­trzył znie­chę­cią na cza­so­pi­smo – czy los musi być aż tak zło­śli­wy? Za dużo tych przy­pad­ków. Jesz­cze raz zer­k­nął na zna­le­zio­ny frag­ment:


    


    Naj­kró­cej na Zie­mi, bo prze­cięt­nie 36 lat, żyją miesz­kań­cy Zim­ba­bwe. Czter­dziest­ki nie dane jest do­żyć rów­nież więk­szo­ści oby­wa­te­li Su­azi iSier­ra Le­one. Wskaź­ni­ki te wostat­nim cza­sie po­gor­szy­ły się dra­ma­tycz­nie. Przy­czy­nił się do tego stan go­spo­dar­ki pań­stwa, atak­że wiel­ka licz­ba za­ka­żeń HIV.


    


    Ida­lej:


    


    Naj­dłu­żej żyją Ja­poń­czy­cy imiesz­kań­cy Księ­stwa Mo­na­ko (82 lata) oraz Au­stra­lij­czy­cy, Is­land­czy­cy, Wło­si, Szwe­dzi iSzwaj­ca­rzy (81 lat)… Po­la­cy (75 lat).


    


    – No pro­szę, nasz kraj ma się do­brze, tyl­ko ja nie­dłu­go ze­psu­ję sta­ty­sty­kę – żach­nął się iza­mknął cza­so­pi­smo.


    Wró­cił do kwe­stii imie­nia. Chy­ba nie za bar­dzo za­sta­na­wia­my się nad tym, ja­kie imię da­je­my swo­im dzie­ciom. Amoże tyl­ko on nie przy­wią­zy­wał do tego wagi? To Mag­da wy­bie­ra­ła imio­na dla ich dzie­ci. Ak­cep­to­wał je bez za­strze­żeń, bo… wła­ści­wie nie wie dla­cze­go. Sara, Piotr – po pro­stu ład­nie brzmią. Nie są dzie­dzi­czo­ne po przod­kach, ani wjego ro­dzi­nie… ichy­ba wro­dzi­nie Mag­dy rów­nież nie. Cie­ka­we, dla­cze­go wy­bra­ła ta­kie? Musi ją oto za­py­tać. Wwięk­szo­ści przy­pad­ków to kwe­stia mody albo ja­kiejś fa­scy­na­cji któ­re­goś zro­dzi­ców. Zpew­no­ścią im da­lej od cy­wi­li­za­cji, tym więk­szą wagę przy­wią­zy­wa­no do nada­wa­ne­go imie­nia – to istot­na część czło­wie­ka. Ktoś bez imie­nia to po pro­stu Nikt. Za to zna­zwi­skiem jest chy­ba do­kład­nie na od­wrót – za­sta­na­wiał się. Wkra­jach wy­so­ko roz­wi­nię­tych to ono mia­ło za­sad­ni­cze zna­cze­nie.


    Lu­bił swo­je, Ko­strzew­ski, ta­kie pol­skie, moc­ne, trud­ne dla ob­co­kra­jow­ców. Współ­czuł tym, któ­rzy mu­szą pod­pi­sy­wać się Kot, Ba­ran czy Ogó­rek. Miał­by zmie­nić swo­je na­zwi­sko? Ab­sur­dal­na myśl. Całe swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie wal­czył oto, by wła­śnie ono coś zna­czy­ło, było sym­bo­lem suk­ce­su, otwie­ra­ło drzwi, sta­no­wi­ło jego wi­zy­tów­kę. Prze­był już nie­zły ka­wa­łek ży­cio­wej dro­gi icho­ciaż pro­gno­zy nie były dla nie­go ko­rzyst­ne, nie po­tra­fił­by prze­kre­ślić wszyst­kie­go, co do tej pory osią­gnął. To jak­by uni­ce­stwił sa­me­go sie­bie.


    Kon­rad! Dla­cze­go do­stał wła­śnie to imię? Ni­g­dy się już nie do­wie. Wie tyl­ko, że był je­dy­nym chłop­cem no­szą­cym to imię wszko­le ina po­dwór­ku.


    No do­brze, mała sy­mu­la­cja zda­rzeń. Od ju­tra zni­ka. Wy­jeż­dża… do ma­łe­go mia­stecz­ka wgó­rach. Wy­naj­mu­je po­kój uja­kiejś bied­nej gaź­dzi­ny. Mel­du­je się jako Ra­fał Jak-kto-chce. Za­pusz­cza bro­dę iwąsy, ubie­ra się jak tra­per. Uni­ka gar­ni­tu­rów, kra­wa­tów. Nie ma ko­mór­ki, lap­to­pa, czy­ta ga­ze­ty, ale nie te, co zwy­kle, ja­kieś lo­kal­ne. Ni­ko­go nie zna inikt go nie roz­po­zna­je.


    Po ty­go­dniu wszy­scy go szu­ka­ją. Nie sko­rzy­sta już zkon­ta wban­ku. Po mie­sią­cu nie ma już dla nie­go miej­sca wfir­mie. Któ­ryś zmło­dych przej­mie kon­tak­ty, po­pro­wa­dzi roz­mo­wy i… świet­nie so­bie po­ra­dzi, nie­ste­ty.


    Aro­dzi­na? Nie wpły­wa­ją pie­nią­dze na kon­to, Mag­da musi po­my­śleć opra­cy, Sara lą­du­je who­spi­cjum. Po roku bę­dzie dla wszyst­kich wspo­mnie­niem.


    Czy wza­mian śmierć onim za­po­mni? Bzdu­ra! Zmę­czył się tą wi­zją.


    Przede wszyst­kim nie wie­rzy, by śmierć była taka głu­pia idała się oszu­kać. Nie ta­kie mó­zgi pró­bo­wa­ły znią wy­grać – co naj­wy­żej prze­su­nę­li tro­chę datę. Ina tym wła­śnie mu­siał się sku­pić, oto po­wal­czyć. Ma­rzył odzie­się­ciu la­tach. Po­trze­bo­wał ich dla Pio­tru­sia. Tyle chciał­by mu dać, doj­rzał wresz­cie do roli ojca. Cho­le­ra! Wła­śnie te­raz mógł­by być oj­cem, oja­kim ma­rzą mali chłop­cy. Ja­kie­go on sam ni­g­dy nie miał.


    Wal­ka, sta­wia­nie czo­ła wy­zwa­niom to było jego po­wo­ła­nie, jego na­tu­ra. Zko­stu­chą też wy­ne­go­cju­je naj­lep­sze wa­run­ki, nie po­da­ru­je jej ani mi­nu­ty swo­je­go ży­cia. Wy­jaz­dy do sza­ma­nów to tyl­ko stra­ta cza­su. Pró­bo­wał. Po­niósł klę­skę na tym polu, ale to tyl­ko prze­gra­na bi­twa, woj­na na­dal trwa.


    Pod­cią­gnął się wfo­te­lu, za­ło­żył nogę na nogę, do­pił drin­ka. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żył uśmiech­nię­tą twarz Tom­ka. Oj, nie­do­brze znim, zu­peł­nie stra­cił czuj­ność. Adzi­siaj wbiz­nes kla­sie był wy­jąt­ko­wy luz. Od­wza­jem­nił uśmiech. Zna­li się od kil­ku lat, od kil­ku starć przy sto­łach ne­go­cja­cyj­nych, taka czy­sto służ­bo­wa zna­jo­mość, ale fa­cet był okej. Ski­nął mu gło­wą, tam­ten wstał iprzy­siadł się.


    – Oj, Kon­rad. Ob­ser­wu­ję cię od Frank­fur­tu, dał­bym zło­te­go du­ka­ta za two­je my­śli.


    – Nie war­to, sta­ry.


    – Ja­koś ci nie wie­rzę. – Ro­ze­śmiał się szcze­rze. – Tro­chę cię znam, wy­raź­nie pod­ją­łeś ja­kąś de­cy­zję.


    – Zmył­ka. Wra­cam zweek­en­du. Nie­wiel­kie sa­fa­ri.


    – Se­rio? Tyl­ko po­lo­wan­ko?


    – Ito bez­kr­wa­we, jak wiesz.


    – Po­patrz, dał­bym gło­wę, że coś moc­no kom­bi­nu­jesz. Chy­ba się sta­rze­ję. Co faj­ne­go czy­tasz? – zmie­nił szyb­ko te­mat. Kon­ty­nu­acja po­przed­nie­go nie mia­ła sen­su, za do­brze znał Kon­ra­da ijemu po­dob­nych. Ni­cze­go już znie­go nie wy­ci­śnie. Szko­da, był pe­wien, że Ko­strzew­ski nie lata do Afry­ki dla re­lak­su. Zer­k­nął na cza­so­pi­smo. Tego „New­swe­eka” już miał wręce, nic in­te­re­su­ją­ce­go wnim nie zna­lazł. Musi go przej­rzeć jesz­cze raz.


    – Nic cie­ka­we­go, mo­żesz po­pa­trzeć. – Kon­rad rzu­cił mu go na ko­la­na.


    Po­de­szła ste­war­de­sa, ode­bra­ła im pu­ste szklan­ki.


    – Pro­szę się przy­go­to­wać, za­piąć pasy, pod nami War­sza­wa.

  


  
    Rozdział 2


    Michał zła­pał ją wostat­nim mo­men­cie. Za­chwia­ła się iupa­dła­by na me­ta­lo­wy sto­jak na kro­plów­ki, gdy­by jej moc­no nie przy­trzy­mał. Na szczę­ście nie osu­nę­ła się, nie ze­mdla­ła. Sta­li tak przez mo­ment moc­no ob­ję­ci. Na pa­pie­ro­wo bia­łą twarz ko­bie­ty po­wo­li po­wra­ca­ły ko­lo­ry, jej wzrok sta­wał się przy­tom­niej­szy. Ski­nę­ła mu gło­wą. Roz­luź­nił uścisk, wkoń­cu opu­ścił ra­mio­na. Wska­zał jej krze­sło pod ścia­ną iod­wró­cił się wstro­nę wyj­ścia zsali, by we­zwać pie­lę­gniar­kę.


    Wdrzwiach sta­ła Kin­ga. Pa­trzy­ła na nie­go wście­kłym wzro­kiem, apo chwi­li bez sło­wa od­wró­ci­ła się iwy­bie­gła. Mi­chał po­czuł się przez mo­ment kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Na­gle uświa­do­mił so­bie, oco go po­są­dza­ła. Ab­surd! Kin­ga po­su­nę­ła się za da­le­ko. Miał tego do­syć, jej za­zdrość sta­wa­ła się pa­to­lo­gicz­na. Chy­ba czas za­koń­czyć ten ro­mans, ro­bił się mę­czą­cy. Jesz­cze dziś jej to po­wie.


    Kil­ka mi­nut temu zmar­ła pię­cio­let­nia Oli­wia. Rak mó­zgu roz­wi­nął się bły­ska­wicz­nie. Gdy dziew­czyn­ka do nich przy­je­cha­ła, mia­ła już prze­rzu­ty do in­nych na­rzą­dów. Oni, le­ka­rze, nie mo­gli nic zro­bić. Ko­bie­ta, któ­rą przed chwi­lą uchro­nił od upad­ku, to mat­ka ma­łej. Sa­mot­nie wy­cho­wu­ją­ca, sa­mot­nie sie­dzą­ca od kil­ku dni przy łóż­ku, sa­mot­nie cier­pią­ca. Co­raz czę­ściej był świad­kiem ta­kich scen. Sa­mot­ność sta­wa­ła się po­wszech­na. Było to szcze­gól­nie przy­kre wta­kim miej­scu jak to. Bar­dzo jej współ­czuł. Była ład­ną, zgrab­ną ko­bie­tą. Mia­ła dwa­dzie­ścia dzie­więć lat iduże szan­se, że jesz­cze uło­ży so­bie ży­cie, uro­dzi ko­lej­ne dziec­ko. Musi tyl­ko prze­trwać ten czas ża­ło­by – szko­da, że sa­mot­nie.


    Za­pi­sał na kar­cie pa­cjent­ki czas zgo­nu iwró­cił do dy­żur­ki le­kar­skiej. Nie po­tra­fił zo­bo­jęt­nieć – to ko­lej­na śmierć wtym ty­go­dniu. Naj­gor­sze było po­czu­cie bez­rad­no­ści. Do­brze, że bra­ko­wa­ło cza­su na roz­tkli­wia­nie się, bo na­stęp­ni pa­cjen­ci już cze­ka­li ili­czy­li na to, że za­ra­dzi ich nie­szczę­ściu. Imie­li do tego pra­wo. Na dzi­siaj już skoń­czył pra­cę. Chciał stąd wyjść jak naj­szyb­ciej.


    Ta śmierć go nie za­sko­czy­ła, wie­dział, że mała nie mia­ła naj­mniej­szych szans, ale gdzieś wnaj­dal­szym za­ka­mar­ku du­szy li­czył na cud. Za­wsze tak było, wbrew wie­dzy ido­świad­cze­niu. Spa­ko­wał do tor­by swój lap­top. Prze­bie­ra­jąc się, ukła­dał pro­gram na resz­tę dnia. Wpad­nie na salę gim­na­stycz­ną, po­bie­ga ipo­wrzu­ca pił­kę do ko­sza, aż wy­po­ci zsie­bie tę bez­rad­ność iwście­kłość, po­czu­je pod prysz­ni­cem zmę­cze­nie ispo­kój.


    Przy­po­mniał so­bie oKin­dze. Czas na po­waż­ną roz­mo­wę. Ich ro­mans trwał ja­kieś pół roku. Było im świet­nie, do­pó­ki do­trzy­my­wa­li umo­wy iwspól­nie usta­lo­nych re­guł: awięc po pierw­sze, żad­ne­go afi­szo­wa­nia się. Zda­wa­li so­bie spra­wę, że utrzy­ma­nie stu­pro­cen­to­wej ta­jem­ni­cy wszpi­ta­lu było bar­dzo trud­ne, a może na­wet nie­moż­li­we, ale wy­jąt­ko­wo dba­li oto, by wpra­cy za­cho­wy­wać dy­stans. To głów­nie jej za­le­ża­ło na dys­kre­cji.


    Po dru­gie, żad­nych zo­bo­wią­zań. Kin­ga mia­ła syna inie­ure­gu­lo­wa­ną do koń­ca sy­tu­ację mał­żeń­ską. Roz­sta­ła się zmę­żem, za­miesz­ka­ła umat­ki, ale ofi­cjal­nie byli jesz­cze mał­żeń­stwem.


    No iżad­nych wspól­nych pla­nów, wy­bie­ga­nia wprzy­szłość. Spo­ty­ka­li się wte­dy, gdy obo­je tego po­trze­bo­wa­li. Oczy­wi­ście seks był waż­ny, ale nie tyl­ko. Głów­nie cho­dzi­ło owspól­ne prze­by­wa­nie, roz­mo­wę, przy­tu­le­nie. Wy­jeż­dża­li do ho­te­li, poza mia­sto, po­nie­waż po­trze­bo­wa­li zmia­ny śro­do­wi­ska. Co­dzien­ne prze­by­wa­nie wbli­skim kon­tak­cie zcier­pie­niem iśmier­cią wy­ma­ga­ło od­re­ago­wa­nia. Gdy cza­su było mało, wpa­da­li do jego ka­wa­ler­ki.


    Ostat­nio jed­nak Kin­ga prze­kra­cza­ła te wspól­ne usta­le­nia. Chcia­ła znacz­nie czę­ściej się spo­ty­kać, bez prze­rwy pi­sa­ła do nie­go SMS-y lub dzwo­ni­ła. Dą­sa­ła się, gdy na­tych­miast nie od­dzwa­niał. Chcia­ła „po pro­stu usły­szeć jego głos” ijesz­cze, by mó­wił jej, jak bar­dzo jest waż­na wjego ży­ciu, że ją ko­cha. Draż­ni­ło go to. Czuł, że wy­mu­sza to na nim, że jest to co­raz mniej spon­ta­nicz­ne. Ijesz­cze za­czę­ły się te nie­uza­sad­nio­ne po­są­dze­nia ozdra­dę. Wszę­dzie wie­trzy­ła ry­wal­ki. Dzi­siaj prze­kro­czy­ła gra­ni­cę jego ak­cep­ta­cji. Nie było sen­su ciąg­nąć tego da­lej.


    Wy­cho­dząc, wstą­pił do po­ko­ju pie­lę­gnia­rek, ale Kin­gi już nie za­stał. Trud­no, pew­nie zno­wu była ob­ra­żo­na icze­ka­ła na jego tłu­ma­cze­nie się. Miał tego do­syć! Dla­cze­go ko­bie­ty lu­bi­ły kom­pli­ko­wać to, co było prze­cież do­bre ispraw­dzo­ne?


    Na ko­ry­ta­rzu wpadł na Da­nie­la, któ­ry też już skoń­czył na dzi­siaj. Ra­zem wy­szli na par­king.


    – O, masz ko­bie­tę przy sa­mo­cho­dzie. – Da­niel pierw­szy ją za­uwa­żył. – Je­ste­ście ra­zem?


    – Nie, skąd­że. Jej ku­zyn cho­ru­je, kon­sul­to­wa­łem jego przy­pa­dek. Mu­sia­ło się coś stać, bo nie uma­wia­li­śmy się – okła­my­wał go.


    – Współ­czu­ję. Nie lu­bię roz­mów ocho­ro­bach po pra­cy. To do ju­tra.


    – Do ju­tra.


    Na szczę­ście Da­niel znacz­nie bli­żej za­par­ko­wał swój sa­mo­chód. Mi­chał zwol­nił, by dać so­bie wię­cej cza­su. Kin­ga sta­ła opar­ta oka­ro­se­rię. Wy­glą­da­ła bar­dzo atrak­cyj­nie wmi­ni­su­kien­ce, szpil­kach iroz­pię­tym let­nim płasz­czy­ku. Mia­ła ślicz­ne, dłu­gie nogi. Gdy tyl­ko pod­szedł do niej, usły­szał:


    – No ico mi po­wiesz? Jak tym ra­zem bę­dziesz się tłu­ma­czył?


    – Nie będę się tłu­ma­czył, bo nie mam zcze­go – od­pa­ro­wał. Ale już miękł na jej wi­dok imiał ocho­tę owszyst­kim za­po­mnieć. Kie­dy był tak bli­sko niej, pro­ble­my zni­ka­ły, tra­ci­ły zna­cze­nie, wy­gry­wa­ło jej cia­ło.


    – No tak, nie masz zcze­go? Bie­da­czek! To prze­cież nie two­ja wina, że ręce ci la­ta­ją, gdy tyl­ko ja­kaś la­ska sta­nie obok cie­bie – prych­nę­ła po­gar­dli­wie.


    – Prze­sa­dzi­łaś! – Zwie­sił głos. – Mam ci jed­nak coś do po­wie­dze­nia. – Pa­trzył wjej iro­nicz­ne, zmru­żo­ne, wy­peł­nio­ne zło­ścią oczy, któ­re bar­dzo uła­twia­ły mu za­da­nie, ikon­ty­nu­ował: – Koń­czy­my ztym wszyst­kim. Po­szu­kaj so­bie ko­goś, kto wy­trzy­ma te two­je hu­mor­ki igier­ki.


    – Itego się po to­bie spo­dzie­wa­łam! – od­gry­zła się. – Dok­to­rek się znu­dził. Pół roku to nor­ma, praw­da? Amia­ło być ina­czej, tak uczci­wie, przy­jaź­nie iszcze­rze! – nie­omal krzy­cza­ła. – Do­brze, po­szu­kam so­bie in­ne­go. Bez pro­ble­mu. Nie je­steś ni­kim wy­jąt­ko­wym, oka­za­łeś się tu­zin­ko­wym fiu­tem! Cześć!


    Od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi iza­czę­ła nie­śpiesz­nie się od­da­lać. Zdu­mio­ny pa­trzył, jak zgrab­nie mi­nę­ła ko­lej­ny sa­mo­chód iza chwi­lę zni­kła za za­krę­tem. Był to­tal­nie za­sko­czo­ny prze­bie­giem roz­mo­wy. To nie tak mia­ło być. Jesz­cze dwa dni temu ko­cha­li się na­mięt­nie, aona szep­ta­ła mu do ucha tyle czu­łych słów.


    Wsiadł do sa­mo­cho­du inie bar­dzo wie­dział, co ma da­lej ro­bić. „Tu­zin­ko­wy fiut!”? Był na­praw­dę wy­trą­co­ny zrów­no­wa­gi. Za kogo ona się uwa­ża­ła? Ni­g­dy nie była dla nie­go kimś szcze­gól­nie waż­nym, ale nie trak­to­wał jej jak dupy do łóż­ka. Na­ra­sta­ło wnim po­czu­cie krzyw­dy. Nie zro­bił nic złe­go, cięż­ko pra­co­wał ipo­trze­bo­wał tyl­ko odro­bi­ny cie­pła izro­zu­mie­nia. Obo­je tego chcie­li. Był na­praw­dę okej, to nie fair zjej stro­ny. Wsu­mie do­brze, że tak to się skoń­czy­ło, po­wi­nien być za­do­wo­lo­ny, ale nie od­czu­wał ulgi. Za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka. Czyż­by się roz­my­śli­ła?


    – Dzień do­bry, pa­nie dok­to­rze. Prze­pra­szam, że nie­po­ko­ję, ale uSary po­ja­wi­ła się nie­ty­po­wa wy­syp­ka item­pe­ra­tu­ra trzy­dzie­ści sie­dem iosiem. Czy znaj­dzie pan chwi­lę, by wpaść do nas?


    – Dzień do­bry, pani Mag­do. Przy­ja­dę oczy­wi­ście, tyl­ko nie wiem októ­rej. – Za­sta­no­wił się. – Może wie­czo­rem? Albo nie, wpad­nę do was od razu, póź­niej mogę nie mieć cza­su. Będę za ja­kieś pięt­na­ście mi­nut.


    – Dzię­ku­ję, cze­ka­my na pana.


    – Do zo­ba­cze­nia.


    No, te­raz przy­naj­mniej wie­dział, co ma da­lej ro­bić. Bar­dzo po­lu­bił pa­nią Ko­strzew­ską ijej có­recz­kę. To był zu­peł­nie inny świat iinna ko­bie­ta. Kon­takt zta­kim bez­gra­nicz­nym od­da­niem, po­świę­ce­niem, mi­ło­ścią przy­wra­cał mu wia­rę wko­bie­tę, mat­kę… Wes­tchnął. AKin­ga? To też ko­bie­ta imat­ka, ale jak­że inne emo­cje wnim wzbu­dza­ła. Draż­ni­ła go ipo­cią­ga­ła. Dra­pież­na inie­prze­wi­dy­wal­na, bu­dzi­ła wnim my­śli­we­go. Tak – uśmiech­nął się. Na wi­dok ta­kie­go cia­ła… Znów wes­tchnął. Nie czas na to, włą­czył sil­nik iwy­je­chał na uli­cę.


    ***


    Kin­ga sta­ła wbra­mie ka­mie­ni­cy na­prze­ciw szpi­ta­la. Wi­dzia­ła, jak Mi­chał ode­brał te­le­fon, uśmiech­nął się iszyb­ko od­je­chał wkie­run­ku prze­ciw­nym, niż miesz­kał. Nie my­li­ła się, in­stynkt traf­nie jej pod­po­wia­dał – miał ko­goś! Do­brze zro­bi­ła, że pierw­sza go rzu­ci­ła. Tyle przy­naj­mniej mia­ła sa­tys­fak­cji. Fa­ce­ci już tacy są – jak tyl­ko ko­bie­ta się za­an­ga­żu­je wzwią­zek, na­tych­miast zwi­ja­ją ża­gle. Od ja­kie­goś cza­su spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go za­koń­cze­nia. Mi­chał wy­raź­nie ostygł wad­o­ro­wa­niu jej, sta­le cho­dził roz­draż­nio­ny. Rza­dziej do niej dzwo­nił, prze­stał aran­żo­wać „nie­spo­dzie­wa­ne” spo­tka­nia. To ra­czej ona oto za­bie­ga­ła. Do­brze, sko­ro tak chce, niech bę­dzie ko­niec. Tyl­ko żad­nych przy­ja­ciel­skich roz­mów, zero kon­tak­tów. „Bę­dzie dla mnie po­wie­trzem!” – obie­cy­wa­ła so­bie. Sy­tu­ację tro­chę utrud­niał fakt, że pra­co­wa­li wjed­nym szpi­ta­lu, ale nie da mu tej sa­tys­fak­cji, nie po­ka­że, jak bar­dzo ją zra­nił. Obo­jęt­ność – to naj­bar­dziej go za­bo­li. Wie­dzia­ła coś otym, Wi­tek był wtym mi­strzem…


    Dok­tor Mi­chał to ści­sła czo­łów­ka wszpi­tal­nym ran­kin­gu, bar­dzo atrak­cyj­ny sin­giel. Szko­da, że na po­cząt­ku upie­ra­ła się, by za­cho­wać ich zwią­zek wta­jem­ni­cy. Jak on za nią sza­lał! Pew­nie nikt by nie uwie­rzył, że to ona jego rzu­ci­ła. Trud­no, musi jej wy­star­czyć, że on sam był tego świa­do­my. Cie­ka­we, kim była jej na­stęp­czy­ni? Oby nie któ­raś ze szpi­ta­la. Nic nie za­uwa­ży­ła, cho­ciaż była bar­dzo czuj­na. Wi­dać dok­to­rek umiał być dys­kret­ny! Ży­czy­ła mu, by tra­fił wresz­cie na taką, któ­ra usi­dli go na do­bre. Niech prze­sta­nie być cho­ler­nym mo­tyl­kiem… Czas na mał­żeń­skie kaj­dan­ki – po­my­śla­ła mści­wie. Mał­żeń­stwo to już zu­peł­nie inna baj­ka, wie­dzia­ła coś otym…


    Musi się dzi­siaj upić. Na trzeź­wo nie prze­łknie tego wszyst­kie­go. Drań! Gdzie są ci wier­ni, od­po­wie­dzial­ni męż­czyź­ni? Wes­tchnę­ła. Ajed­nak szko­da. Ta­kie cia­cho! Faj­nie było mieć go uboku, gdy scho­dzi­li na drin­ka do ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji… Nie, prze­ciw­nie, bar­dzo do­brze, że tak szyb­ko się ewa­ku­owa­ła, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by dziś zno­wu mu ule­gła. Te jego cho­ler­nie błę­kit­ne oczy… On itak spad­nie na czte­ry łapy, chęt­nych, by go po­cie­szyć, nie za­brak­nie. Nie utrzy­ma­ła­by go dłu­żej, był zbyt atrak­cyj­ny.


    Ico da­lej? Ko­lej­ny fa­cet? Wo­kół niej wszy­scy tacy sami – sin­gle, co­raz młod­sze rocz­ni­ki, albo żo­na­ci, ża­den wy­bór. Każ­dy na­stęp­ny itak bę­dzie tyl­ko za­miast… Jej fa­ce­tem był Wi­tek, to jego chcia­ła. Był jej pierw­szą mi­ło­ścią inaj­więk­szą po­raż­ką ży­cia. Uro­dzi­ła mu syna, stwo­rzy­ła cie­pły dom, aon ją po­rzu­cił dla młod­szej. Ipo co tyle sta­rań? Wczym była gor­sza? Prze­cież trzy­dzie­ści pięć lat to nie sta­rość… Ko­cha­ła go, aon zi­dio­ciał na punk­cie dwu­dzie­sto­pię­cio­lat­ki, świa­ta poza nią nie wi­dzi. Na­wet dla Szy­mu­sia co­raz mniej ma cza­su, bo tam­ta nie­daw­no uro­dzi­ła mu bliź­nia­ki. Dru­gi raz nie po­zwo­li się po­rzu­cić. Pierw­sza zada cios. Tak jak dzi­siaj. Do­syć! Ko­niec ztym wszyst­kim, fa­ce­ci to… Pod­nio­sła wy­so­ko gło­wę iwy­stu­ku­jąc ob­ca­sa­mi rytm, zpa­sją wy­plu­wa­ła zsie­bie wszyst­kie ob­raź­li­we sło­wa, ja­kie tyl­ko mo­gła so­bie przy­po­mnieć. Za­dzwo­ni wie­czo­rem do Oli, też sa­mot­nej, sta­le po­szu­ku­ją­cej tej praw­dzi­wej mi­ło­ści. Ona do­sko­na­le ją zro­zu­mie, już nie­raz się wza­jem­nie wspie­ra­ły.

  


  
    Rozdział 3


    Mamo, mamo, zno­wu mi się to śni­ło, boję się! – Pio­truś wbiegł do jej po­ko­ju iwtu­lił się wnią.


    – To tyl­ko zły sen, sy­necz­ku – uspo­ka­ja­ła go zmę­czo­nym gło­sem. Przy­tu­li­ła moc­no iko­ły­sa­ła wra­mio­nach. Po­wie­ki chłop­ca zwol­na opa­da­ły, gę­ste rzę­sy rzu­ca­ły cień na za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki, ajego ciał­ko wiot­cza­ło. Po chwi­li usły­sza­ła rów­ny od­dech. Od­gar­nę­ła mu zczo­ła nie­sfor­ny lo­czek. Wes­tchnę­ła. Sy­nek był ta­kim nie­skom­pli­ko­wa­nym dziec­kiem, da­wał tyl­ko ra­dość. Rósł, roz­wi­jał się pra­wi­dło­wo, bez jej wiel­kie­go za­an­ga­żo­wa­nia. Czyż­by ma­cie­rzyń­stwo mo­gło być ta­kie pro­ste? Nie, zpew­no­ścią ta­kie nie było, to jej wina, tak się uło­ży­ło jej ży­cie, że całą uwa­gę sku­pia­ła na cór­ce. Czu­ła, że tak trze­ba, póź­niej mu wszyst­ko wy­na­gro­dzi.


    Ztru­dem wsta­ła iza­nio­sła syn­ka do jego po­ko­ju, okry­ła go koł­drą ipo­pa­trzy­ła na ry­sun­ki przy­kle­jo­ne nad łóż­kiem.


    Pio­truś od za­wsze lu­bił ry­so­wać iwy­ka­zy­wał wtym nie­ma­ły ta­lent. Wprzed­szko­lu już to za­uwa­żo­no. Nie­po­ko­iło ją tyl­ko jed­no – od ja­kie­goś cza­su na każ­dym ry­sun­ku, nie­za­leż­nie od te­ma­tu, umiesz­czał ra­kie­tę ko­smicz­ną. Nie­sa­mo­wi­ty, ciem­ny twór na tle ko­lo­ro­wych ob­raz­ków. Upie­rał się, że jego „roc­ket” – Pio­truś uczył się an­giel­skie­go w przed­szko­lu –musi tam być, bo jest te­raz naj­waż­niej­sza. To ra­kie­ta zjego snów, awła­ści­wie kosz­ma­rów.


    Wtym po­wta­rza­ją­cym się od cza­su do cza­su śnie błą­dził po uli­cach mia­stecz­ka, wktó­rym ni­g­dy nie był, iszu­kał ra­kie­ty. Do­ku­cza­ło mu wy­jąt­ko­we zim­no ibał się, bo obok nie­go nie było in­nych lu­dzi. Wszyst­kie domy mia­ły za­mknię­te drzwi iciem­ne okna, jak­by nikt wnich nie miesz­kał. Za­glą­dał wja­kieś bra­my ina opusz­czo­ne po­dwór­ka. Wie­dział, że ona gdzieś stoi, cze­ka na nie­go, musi ją tyl­ko od­na­leźć. Nie­ste­ty, miał co­raz mniej cza­su. Śpie­szył się, by po­le­cieć do nie­ba, tam, gdzie miesz­ka Bóg, októ­rym opo­wia­da­ła sio­stra Lu­dwi­ka wprzed­szko­lu. To on jest naj­po­tęż­niej­szy na świe­cie ima naj­więk­szą moc. Więk­szą na­wet niż Su­per­man.


    Chce mu opo­wie­dzieć otym, jak bar­dzo Sara jest cho­ra. Do­sta­je tyle za­strzy­ków iwogó­le nie może cho­dzić, aostat­nio już na­wet sie­dzieć nie po­tra­fi. Iwte­dy ten Bóg wy­le­czy Sarę. Wy­star­czy tyl­ko bar­dzo po­pro­sić, tak mó­wi­ła sio­stra Lu­dwi­ka.


    Po­dzi­wia­ła fan­ta­zję syn­ka icie­szy­ła się, że sze­ścio­la­tek po­tra­fił so­bie ja­koś ra­dzić ztą bar­dzo trud­ną sy­tu­acją wich domu. Pio­truś czę­sto za­ska­ki­wał ją swo­imi doj­rza­ły­mi, mą­dry­mi za­cho­wa­nia­mi. Był nad wiek po­waż­ny, ajed­no­cze­śnie spra­wiał, że ich dom tęt­nił ży­ciem – głów­nie dzię­ki nie­mu at­mos­fe­ra wmiesz­ka­niu była jak win­nych ro­dzi­nach. Wy­bu­chy śmie­chu, gło­śna mu­zy­ka iten jego gło­sik sta­le ocoś py­ta­ją­cy, opo­wia­da­ją­cy, wy­kłó­ca­ją­cy się. Wszyst­ko za­mie­ra­ło, gdy on za­sy­piał.


    Spoj­rza­ła na ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie, za dzie­sięć mi­nut musi pod­łą­czyć Sa­rze kro­plów­kę. Od kil­ku lat wkaż­dym po­miesz­cze­niu ich miesz­ka­nia wi­sia­ły duże ze­ga­ry, na­wet wła­zien­ce. Od­mie­rza­ły czas od za­bie­gu do za­bie­gu. Dzie­li­ły jej ży­cie na re­gu­lar­ne ka­wał­ki, na­rzu­ca­ły ry­go­ry­stycz­nie swój rytm.


    Czas Sary był po­li­czo­ny. Le­ka­rze nie da­wa­li już żad­nej na­dziei. Cho­ro­ba nic so­bie nie ro­bi­ła ztych wszyst­kich za­bie­gów, le­karstw, mo­dlitw. Je­dy­ne, co jesz­cze moż­na było ro­bić, to dbać oto, by jak naj­mniej cier­pia­ła.


    Ci­cho za­brzę­czał te­le­fon.


    – Ma­dziu, chy­ba cię nie obu­dzi­łam?


    – Nie, skąd­że – za­prze­czy­ła. – Cie­szę się, że dzwo­nisz. – Lu­bi­ła Adę, swo­ją przy­ja­ciół­kę isą­siad­kę.


    – Prze­pra­szam, że otej po­rze, ale póź­no wró­ci­łam dzi­siaj zpra­cy ido­pie­ro te­raz przy­go­to­wu­ję się na ju­tro. Za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć, że dzie­cia­ki jadą na ba­sen. Pio­truś coś wspo­mniał, że zgu­bił swo­je klap­ki, jak nie znaj­dziesz, to po­szu­kam ja­kieś od Mo­ni­ki.


    – Do­brze, mu­szę spraw­dzić.


    – Wiesz, dzi­siaj zprzed­szko­la ode­brał dzie­cia­ki Bar­tek, bo mój szef zno­wu wostat­niej chwi­li przy­po­mniał so­bie, że na ju­tro musi mieć wzo­ry za­pro­szeń. Da­łam mu ja­kieś dzie­sięć dni temu kil­ka pro­po­zy­cji, dzi­siaj oka­za­ło się, że żad­na mu nie od­po­wia­da. On cią­gle robi ta­kie nu­me­ry, apóź­niej ma wie­le po­wo­dów, by się wy­ży­wać na lu­dziach.


    – To musi być de­ner­wu­ją­ce. Współ­czu­ję ci. Szko­da, że on nie ma gro­mad­ki dzie­ci na gło­wie, mu­siał­by być le­piej zor­ga­ni­zo­wa­ny.


    – Całe szczę­ście dla tych dzie­ci. – Ada ro­ze­śmia­ła się. – Ostat­nio jego ulu­bio­ny­mi słów­ka­mi są: dys­po­zy­cyj­ność ikre­atyw­ność.


    – Po­dzi­wiam cię – wes­tchnę­ła Mag­da. – Ja przy ta­kim sze­fie bez prze­rwy bym pa­ni­ko­wa­ła.


    – Co ty opo­wia­dasz? To cie­bie wszy­scy po­dzi­wia­ją… Jak się dzi­siaj czu­je Sara?


    – Le­piej, wszyst­ko się chwi­lo­wo uspo­ko­iło. Wczo­raj źle to wy­glą­da­ło, ale ten dok­tor Mi­chał jest po pro­stu cu­dow­ny, przy­je­chał na­tych­miast. Wiesz, sama jego obec­ność do­brze wpły­wa na Sarę, ina mnie też. Czu­ję się przy nim owie­le spo­koj­niej­sza. Wy­obraź so­bie, był znami do czwar­tej nad ra­nem, apo­tem mu­siał iść nor­mal­nie do pra­cy, do szpi­ta­la.


    – Sie­dział do rana? Ko­cha­na, my­ślę, że ta­kich le­ka­rzy jest nie­wie­lu – pod­kre­śli­ła Ada.


    – Tak – zgo­dzi­ła się Mag­da – ale do­brze, że wogó­le są. Mu­szę koń­czyć, ko­cha­na, Sara cze­ka. Wpad­niesz ju­tro na kawę?


    – Chęt­nie, chy­ba że mój szef zno­wu coś wy­my­śli. Uca­łuj ode mnie małą.


    – Dzię­ki, no to do ju­tra.


    


    Mag­da od dwóch mie­się­cy ani na mo­ment nie opu­ści­ła tego miesz­ka­nia. Ha­nia, przy­ja­ciół­ka jesz­cze zli­ceum, ro­bi­ła jej wszyst­kie za­ku­py, pła­ci­ła ra­chun­ki, aAda, są­siad­ka miesz­ka­ją­ca pię­tro ni­żej, mat­ka sze­ścio­let­niej Mo­ni­ki, zaj­mo­wa­ła się Pio­tru­siem. Od­pro­wa­dza­ła co­dzien­nie dzie­ci do przed­szko­la, za­bie­ra­ła na spa­ce­ry, do kina czy McDo­nal­da. Bez ich po­mo­cy Mag­da nie po­ra­dzi­ła­by so­bie.


    Po­dzi­wia­ła je. Oby­dwie mia­ły mę­żów idzie­ci, pra­co­wa­ły za­wo­do­wo, były bar­dzo ak­tyw­ne. Ra­dzi­ły so­bie zmasą pro­ble­mów, za­wrot­nym tem­pem ży­cia, aprzy tym po­tra­fi­ły być uśmiech­nię­te iza­do­wo­lo­ne. Gi­gan­ty. Ją co­raz czę­ściej gnę­bi­ły my­śli, że im nie do­rów­nu­je, stoi na bocz­nym to­rze, pod­czas gdy ży­cie pę­dzi eks­pre­sem. Bała się my­śleć otym, co zro­bi po­tem, gdy Sary już nie bę­dzie… Za­sta­na­wia­ła się też, gdzie by­ła­by, co ro­bi­ła­by, gdy­by Sara się nie uro­dzi­ła? Po co to teo­re­ty­zo­wa­nie, na naj­waż­niej­sze py­ta­nia itak nie ma od­po­wie­dzi, tego na­uczy­ło ją ży­cie.


    No aKon­rad? Co ro­bił jej mąż, oj­ciec Sary?! On przy­sy­łał pie­nią­dze. Spo­re kwo­ty wpły­wa­ły na jej kon­to, wy­star­cza­ły na wszyst­ko. Cał­ko­wi­cie po­świę­cił się pra­cy. Wy­pro­wa­dził się do War­sza­wy, miał służ­bo­we miesz­ka­nie, czę­sto by­wał za gra­ni­cą. Był przy­kła­dem no­wo­cze­sne­go po­dej­ścia do ży­cia, ro­bił bły­ska­wicz­ną ka­rie­rę, od­no­sił suk­ces za suk­ce­sem. Chło­piec zpla­ka­tu: zdol­ny bły­sko­tli­wy pra­co­ho­lik. Prze­paść mię­dzy nimi była już nie do po­ko­na­nia. Żyli wróż­nych świa­tach. Prze­rwa­ła te my­śli, wsta­ła ipo­szła do po­ko­ju cór­ki.


    – Moja ma­leń­ka, czas na ko­la­cję. – Uśmiech­nę­ła się do có­recz­ki. – Co oglą­dasz?


    Oczy dziew­czyn­ki oży­wi­ły się.


    – Ta­jem­ni­ce au­stra­lij­skiej rafy ko­ra­lo­wej. Coś pięk­ne­go. To je­den ztych fil­mów, któ­re do­sta­łam od taty. Awiesz, że parę lat temu sam nur­ko­wał, jak był wAu­stra­lii?


    – Wiem, có­recz­ko. Wasz tata zwie­dził już ka­wał świa­ta.


    – Jest taki od­waż­ny, ni­cze­go się nie boi. Pły­wa inur­ku­je, jeź­dzi na ko­niach iszyb­ki­mi sa­mo­cho­da­mi… Aty, ma­mu­siu, mu­sisz cią­gle być tu wdomu, znami.


    – Nie, ko­cha­nie, nie mu­szę. Ja bar­dzo chcę być ra­zem zwami. Wy je­ste­ście ca­łym moim świa­tem, naj­lep­szym, nie pra­gnę in­ne­go. Już ci to tłu­ma­czy­łam. Każ­dy czło­wiek jest inny, ja nie mam wso­bie du­szy po­dróż­ni­ka, ja lu­bię dom ibar­dzo ko­cham swo­je dzie­ci.


    – Tata nas tak nie ko­cha…


    – Ko­cha, oczy­wi­ście, że ko­cha, tyl­ko ina­czej, bo jest in­nym czło­wie­kiem.


    Mag­da spraw­dzi­ła pam­per­sa, po­pra­wi­ła prze­ście­ra­dło iuło­ży­ła dziec­ko wy­god­niej. Na ko­niec pod­łą­czy­ła kro­plów­kę. Usia­dła na krze­śle, wzię­ła dłoń Sary wobie ręce ide­li­kat­nie ją ma­su­jąc, za­czę­ła nu­cić jej ulu­bio­ną pio­sen­kę okró­licz­ku, któ­ry wę­dro­wał po le­sie iłą­kach wpo­szu­ki­wa­niu przy­ja­ciół, by wy­brać się znimi wda­le­ką po­dróż stat­kiem. Sara lu­bi­ła słu­chać wie­czo­rem tych pro­stych dzie­cię­cych ko­ły­sa­nek. Od­prę­ża­ła się iza­sy­pia­ła. Mag­da nu­ci­ła co­raz ci­szej. Za dwa­dzie­ścia mi­nut odłą­czy kro­plów­kę ibę­dzie mo­gła się po­ło­żyć. Przy­po­mnia­ła so­bie ote­le­fo­nie Ady. Od­szu­ka­ła wszaf­ce klap­ki Pio­tru­sia, przy­go­to­wa­ła mu wszyst­ko na ju­trzej­szy ba­sen. Za­pa­rzy­ła so­bie her­ba­tę iusia­dła wfo­te­lu. Lu­bi­ła ten noc­ny czas. Dzie­ci spa­ły, wszyst­ko było zro­bio­ne. Wie­żo­wiec kładł się do snu. Ci­chły roz­mo­wy za ścia­ną, ga­sły świa­tła woknach na­prze­ciw­ko.


    Po­my­śla­ła oKon­ra­dzie. Cie­ka­we, jak on spę­dza tę noc. Zpew­no­ścią jesz­cze nie śpi, pro­wa­dzi ta­kie ak­tyw­ne ży­cie. Wró­cił nie­daw­no zAfry­ki, prze­słał Pio­tru­sio­wi dużo zdjęć. Bar­dzo ko­chał swo­je­go syna. Tak, nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że mi­łość oj­cow­ską obu­dził wnim Pio­truś, nie Sara. Nie po­tra­fi­ła się ztym po­go­dzić. Mo­men­ta­mi żal, któ­ry się wniej gro­ma­dził przez lata, dła­wił ją tak moc­no, że mia­ła ocho­tę krzy­czeć zca­łych sił. Ale nie mo­gła, bo za­kłó­ci­ła­by spo­kój in­nym.


    Ja­kiś rok temu za­pro­po­no­wał, że…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

  


  
    Spis treści:


    Karta tytułowa


    Karta redakcyjna


    Podziękowanie


    Dedykacja


    Rozdział 1


    Rozdział 2


    Rozdział 3


    Rozdział 4


    Rozdział 5


    Rozdział 6


    Rozdział 7


    Rozdział 8


    Rozdział 9


    Rozdział 10


    Rozdział 11


    Rozdział 12


    Rozdział 13


    Rozdział 14


    Rozdział 15


    Rozdział 16


    Rozdział 17


    Rozdział 18


    Rozdział 19


    Rozdział 20


    Rozdział 21


    Rozdział 22


    Rozdział 23


    Rozdział 24


    Rozdział 25


    Rozdział 26


    Rozdział 27


    Rozdział 28


    Rozdział 29


    Rozdział 30


    Rozdział 31


    Rozdział 32


    Rozdział 33


    Rozdział 34

  

OEBPS/Images/cover.jpg
URSZULA JAKSIK

BRZEGIEM
OCEANU








OEBPS/Images/title.png
URSZULA JAKSIK

BRZEGIEM
OCEANU

Pascal





OEBPS/Misc/SIL_Open_Font_License.txt
Copyright (c) 2011, Juan Pablo del Peral (juan@huertatipografica.com.ar), 
with Reserved Font Names "Alegreya" "Alegreya SC"

This Font Software is licensed under the SIL Open Font License, Version 1.1.
This license is copied below, and is also available with a FAQ at: http://scripts.sil.org/OFL

-----------------------------------------------------------
SIL OPEN FONT LICENSE Version 1.1 - 26 February 2007
-----------------------------------------------------------

PREAMBLE
The goals of the Open Font License (OFL) are to stimulate worldwide development of collaborative font projects, to support the font creation efforts of academic and linguistic communities, and to provide a free and open framework in which fonts may be shared and improved in partnership with others.

The OFL allows the licensed fonts to be used, studied, modified and redistributed freely as long as they are not sold by themselves. The fonts, including any derivative works, can be bundled, embedded, redistributed and/or sold with any software provided that any reserved names are not used by derivative works. The fonts and derivatives, however, cannot be released under any other type of license. The requirement for fonts to remain under this license does not apply to any document created using the fonts or their derivatives.

DEFINITIONS
"Font Software" refers to the set of files released by the Copyright Holder(s) under this license and clearly marked as such. This may include source files, build scripts and documentation.

"Reserved Font Name" refers to any names specified as such after the copyright statement(s).

"Original Version" refers to the collection of Font Software components as distributed by the Copyright Holder(s).

"Modified Version" refers to any derivative made by adding to, deleting, or substituting -- in part or in whole -- any of the components of the Original Version, by changing formats or by porting the Font Software to a new environment.

"Author" refers to any designer, engineer, programmer, technical writer or other person who contributed to the Font Software.

PERMISSION & CONDITIONS
Permission is hereby granted, free of charge, to any person obtaining a copy of the Font Software, to use, study, copy, merge, embed, modify, redistribute, and sell modified and unmodified copies of the Font Software, subject to the following conditions:

1) Neither the Font Software nor any of its individual components, in Original or Modified Versions, may be sold by itself.

2) Original or Modified Versions of the Font Software may be bundled, redistributed and/or sold with any software, provided that each copy contains the above copyright notice and this license. These can be included either as stand-alone text files, human-readable headers or in the appropriate machine-readable metadata fields within text or binary files as long as those fields can be easily viewed by the user.

3) No Modified Version of the Font Software may use the Reserved Font Name(s) unless explicit written permission is granted by the corresponding Copyright Holder. This restriction only applies to the primary font name as presented to the users.

4) The name(s) of the Copyright Holder(s) or the Author(s) of the Font Software shall not be used to promote, endorse or advertise any Modified Version, except to acknowledge the contribution(s) of the Copyright Holder(s) and the Author(s) or with their explicit written permission.

5) The Font Software, modified or unmodified, in part or in whole, must be distributed entirely under this license, and must not be distributed under any other license. The requirement for fonts to remain under this license does not apply to any document created using the Font Software.

TERMINATION
This license becomes null and void if any of the above conditions are not met.

DISCLAIMER
THE FONT SOFTWARE IS PROVIDED "AS IS", WITHOUT WARRANTY OF ANY KIND, EXPRESS OR IMPLIED, INCLUDING BUT NOT LIMITED TO ANY WARRANTIES OF MERCHANTABILITY, FITNESS FOR A PARTICULAR PURPOSE AND NONINFRINGEMENT OF COPYRIGHT, PATENT, TRADEMARK, OR OTHER RIGHT. IN NO EVENT SHALL THE COPYRIGHT HOLDER BE LIABLE FOR ANY CLAIM, DAMAGES OR OTHER LIABILITY, INCLUDING ANY GENERAL, SPECIAL, INDIRECT, INCIDENTAL, OR CONSEQUENTIAL DAMAGES, WHETHER IN AN ACTION OF CONTRACT, TORT OR OTHERWISE, ARISING FROM, OUT OF THE USE OR INABILITY TO USE THE FONT SOFTWARE OR FROM OTHER DEALINGS IN THE FONT SOFTWARE.




